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Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 


Jutro Koncert wokalny panny Frieben na 
Sali P. Knotza. — Początek o godzinie w pół 
do Smćj.—Młoda śpiewaczka wyjeżdża nieba- 
wem do Medyolanu. 


Ze wszech stron dochodzą nas pocieszają- 
ce wiadomości, że tegoroczne żniwa odbywa- 
JA się bardzo szczęśliwie; — 12 dni ciągłćj 
pogody dały czas zebraniażyta i większćj czę- 
ści pszenicy bez najmniejszego uszkodzenia. 

Ceny zboża zaczynają spadać, lubo jeszcze 

gospodarze, mało są w stanie umłócić, żeby 
Mme przerywać robót w polach. Zwyczajna 
opa żyta, prawie wszędzie wydaje do trzech 
orcy, nawet u włościan, — co z własnych 
ust wielu słyszeliśmy. Da Bóg, że spekulan. 
<i, przestaną wkrótce być plagą, zwłaszcza 
uboższćj klassy ludności. 


c —— 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 21 Sierpnia. — 

Biuro Warszawskiego Uber Policmajsira. 

d lat kilku sprzedawać zaczęto w rozmaj 
tych miejscach. tak w Warszawie jako i w 
innych miastach, bibułę na trucie much prze- 
Znaczoną. Nowy ten przedmiot handlu zwró- 
cił na siebie uwagę władz lekarskich, a do- 
pełnione w radzie lekarskićj dochodzenie che- 
miczne, na bibule w tutejszych fabrykach spo- 
rządzanćj, wykazało, że niektóre arkusze za- 
Wierały w sobie po cztćry grany arszeniku 
lałego, inne zaś arszeniku takiegoż w połą- 
czeniu z alkali po 12} granów. W celu za- 
tém uniknięcia nieszczęśliwych skutków, ja- 
kieby z przypadkowego użycia bibuły w mo- 
wie będącćj wyniknąć mogły, Komisya Rzą- 
owa Spraw Wewnętrznych i Duchownych, 
zgodnie z opinią Rady Lekarskićj, postanowi- 
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ła: zabronić zupełnie wyrobu i sprzedaży bi- 
buły na trucie much z preparatów arszenikal- 
Rych, oraz zarządzić niezwłocznie ścisłą re- 
wizyę wszystkich fabryk i składów, w których 
bibułę rzeczoną wyrabiano lub sprzedawano i 
znalezione tamże zapasy zabrać i spalić w miej- 
scu ustronnóm, w kominach otwartych, jak 
np. w cegielniach, z zachowaniem przytėm 
należnćj ostrożności, aby dym i sadze ze spa- 
lenia tejże bibuły powstające, nie stały się dla 
nikogo szkodliwemi. W rozwinięciu przeto 
powyższćj decyzyi, wydane zostały potrzebne 
zarządzenia do rządów gubernialnych i komi- 
sarzy cyrkułowych policy! wykonawczćj w 
Warszawie, z poleceniem ścisłego przestrze- 
gania z swój strony, aby w mowie będąca 
bibuła wyrabianą i sprzedawaną nie była. 
— Berlin 15 Sierpnia. — 

Dalszy ciąg sprawozdania o związku rewolu- 
cyjnym, odkrytym w Wielkióm Xięztwie Po- 
znańskim i w Prusach zachodnich, w celu 
przywrócenia samoistnego państwa Polskiego 
w dawnych granicach przed rokiem 1772. 


Tymczasem Ludwik Mierosławski, jak sam 
w przygotowawczóm badaniu opowiada, za- 
mierzył jeszcze osobiście dać instrukcyę wszyst- 
kim komisarzom okręgowym W. Xięstwa Po- 
znańskiego, co do powstania aszczególnićj co 
do wykonania działań wojennych. Najprzód 
nastąpić to miało w okręgach należących do 
punktu koncentracyjnego Rogowo, a Malczew- 
ski Adolf zobowiązał się zwołać owych komi 
sarzy do Srebrnój Góry, dóbr oskarżonego Ma- 
teusza Moszczeńskiego , Mierosławski sam wy- 
jechał z Poznania 5 czy 6 lutego.—Przyjmo- 
wany był tymczasowo w Swinarach , dobrach 
należących do Rowińskiego, gdzie Zajmowa 
się wypracowaniem iostrukcyi wojskowych dla 
pojedynczych okręgów rządowego obwodu Byd- 
goszczy. ` , A 

Mateusz Moszczeński otrzymał uwiadomie- 
nie listem ad Alexandra Guitry, jak sam 
zeznaje, że Adolf Malczewski zjedzie do vie 


zo w dnia 8 lutego, z wielu prz; jaciołini, do 
Srebrnej Góry. 

Tego dnia przybyli więc do niego: Lud- 
wik Mierosławski, bracia Adolf i Albin Mal- 
czewscy, Józef Mikorski, Stanisław Sadow- 
ski, i Józef Bonawentura Garczyński, Miero— 
sławski kazał sobie obecnym przedstawić stan 
rzeczy w ich okręgach i złożyć raport o si- 
łach pod ich rozporządzeniem będących. Na- 
stępnie wyłożył im ogółny strategiczny plan 
powstania i opowiedział działania , jakie każ- 
den z nich ma wykonać, aby swój zastęp na 
punkt zborny do Rogowa przyprowadzić. —Tu 
głównie chodziło o zamach na Bydgoszczy. 

Stanisław Sadowski jak sam zeznaje, wkról- 
ce po przyjęciu swojem do związku przez bra- 
ta, zbiegłego Nepomucena Sadowskiego, mia- 
nowany przez niego został rewolucyjnym or- 
ganizatorem w okręgu Bydgoskim, i na to 
zwrócono jego uwagę, ażeby z powodu stra- 
tegicznój ważności Bydgoszczy, zaraz przy wy- 
buchu powstania, usiłował zająć lo miasto 
podstępem a przynajmnićj opanować znajdu- 
jące się tam działa i zapasy broni. Według 
jego dalszego zeznania, starał się obok tego, 
w skutek dalszego polecenia, ściągnąć wiado- 
mość o stanowiskach i sile stojącej w Bydgo- 
szczy artyleryi i dowiedział się przeto , że ar- 
tylerya ze czterema przed arsenałem wysta- 
wionemi działami, stoi na lewym brzegu Brdy, 
piechota zaś przeciwnie,  rozkwalerowa- 
ną jest po częściach miasta leżących na pia- 
wym brzegu tćj rzeki. 

Na zebraniu w Srebrnćj Górze Sadowski 
przedstawił dopićra mappę okolicy Bydgoskiej, 
na którćj Mierosławski udzielił mu bliższe in- 
sirukcye do przedsięwzięcia. W dzień pow- 
szechnego powstania miano z trzech stron u- 
derzyć na Bydgoszcz. Głównego alaku celem 
jest zabranie dział przy arsenale. Większa 
część załogi stoi kwaterą na drugim brzegu 
Brdy i za kanałem, dla tego należy mosty o- 
sadzić, zabarykadowaći zamknąć gruzem, Wo- 
zami i innemi przedmiotami. 

Jednocześnie powstańcy z Szubina od po- 
łudnia przypuszczą fałszywy atak na miasto, 
aby załogę rozdzielić i zatrudnić na rozmai- 
tych punktach, gdy tymczasem drugi hufiec 
przedsięwcźmie drugi fałszywy atak, z lasu 
leżącego na południowo wschodnićj stronie 
iniasta. Wszystkie trzy bufce, po zabraniu 
dział, amunicyi i broni cofną się przez most 
na Noteci przy Rynarzewie . do głównego punk- 
tu zbornego w Rogowie. — Północny hutiecmu- 
si w tym celu przejść jeszcze przez Brdę „d'a 
tego poprzednio jeszcze wywiedzieć należy o 
mocnym moście zewnątz miasta, którymby ten 
hufiec z zabranemi działami, amunicją i t-d- 
połączyć się mógł z resztującemi siłami zbroj- 
nemi, 

Na dowódzców powstańców, którzy dzia- 
ła zabrać mieli. Sadowski przedstawił Stani- 
sława Radkiewicza, Maxa Ogrodowicza i Lu- 
cyana Bajerskiego. 
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Garczyński jako przewódzca pierwszego 28- 
ciągu z okręgu Szubińskiego miał także nale- 
żóć do zamachu na Bydgoszcz, a Mierosław* 
ski wyjaśnił mu dokładnie część planu, do 
którego wykonania miał się wspóldziałaniem 

_ przyczynić 

Aby uderzenie na Bydgoszcz zasłonić, â 
szczególnićej żeby przeszkodzić szwadronowi 
stojącemu w Inowrocławiu pośpieszyć na po” 
moc załodze bydgoskiej, Ałbin Malczewski zo- 
stał przeznaczony, żeby fałszywem napadem 
na Inowrocław niepokoić tameczny szwadron, 
następnie rzucić się na trakt bydgoski, dla z8- 
bezpieczenia odwrolu bydgoskim iszubińskim 
powstańcom, a potėm złączywszy się z nimi, 
pośpieszyć do Rogowa. 

Adolf Malczewski otrzymał zlecenie z pow: 
stańcami gnicznieńskiego okręgu pozorny 047% 
pad przypuścić na Gniezno, zabrać gdzie SK 
da broń lamecznego landwera, a polóm ró* 
wnież ściągnąć do Rogowa. 

W Poznaniu Mierosławski udzielił już roz- 
kaz hrabiemu lgnacemu Bnińskiemu, w po” 
chodzie do Rogowa z ludźmi wirsitzkiego ©: 
kręgu uderzyć na miasto Piłę (Schneidehmiil 
aby opanować taineczny skład broni. Dla te- 
go też hrabia Bniński uwolniony był od przy” 
bycia do Srebrnéj Góry. 

Tu nakoniec Mierosławski rozdał jeszcze 
piśmienne ipstrukcye. Stanisław Sadowski mia- 
nowieie otrzymał instrukcyę chemicznym atra- 
mentem na listowem papierze napisaną, a do 
której brat jego Nepomucen poprzednio jesz 
cze dał mu odczynnik. 

lnstrukcye dla kommisarza okręgu Węgrow* 
ca. który nie przybył na zebranie, wziął do 
odesłania Mateusz Moszczeński. 

Te zdarzenia w Śrebraćj Górze udzielone 
zostały zeznaniaini oskarżonych Mierosławskie” 
go, Stanisława Sadowskiego i Maleuszu Mosz* 
czeńskiego. 

Ludwik Mierosławski, jak sam opowiada, 
aż do Il lutego bawił w Srebrnćj Górze ! 
wypracowywał tam instrukcye dla kommis? 
rzy południowych okręgów. Potćm tę robo: 
tę prowadził dalój w Świniarach Zamierzał 
w dniu 13 lutego dać instrukcye kommisarzom 
południowo-wschodnich okręgów, należących 
do koncentracyjnego punktu w Pleszewie, któ” 
rzy w tym celu zwołani być mieli do Kocie” 
kowój Górki albo do Twardowa. Następnie 
chcial odbyć Irzecią konferencyę z kommiśś* 
rami zachodnich okręgów, w Buku albo PO” 
znaniu, potóm zaś udać się na swoje miejsce? 
do Rogowa i rozpocząć działania wojskowe 

Tymczasem dnia 12 lutego, przed samy!” 
odjazdem do Kociołkowćj Górki, został arest“ 
towanym w Swiniarach- Dnia 14lutego ine 
siępnych dni, podobny los spotkał wielu prze” 
wódzców sprzysiężonych w Poznaniu i okolic): 
I w Bydgoszczy przedsięwzięto aresztowanie: 

Tym sposobem zamierzone powstanie * 
okamgnieniu straciło swoich naczelników idla 


R 
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ego w Wiolkiom Kięstwie Poznańtskiciu tyme 
czasowo nie przyszło do wybuchu. 

łnną postać rzeczy przybrały w Prussach 
Zachodnich. 

Pomimo aresztowania Elżanowskiego ,przy- 
gotowania do powstania prowadzone dalej by- 
J przez mianowanych od niego rewolucyjnych 
urzędników. Władysław Kosiński kierował 
całą sprawą z Poznania. 

„ deszcze w styczniu, jak sam powiada, zwró- 
tł go Mierosławski z Krakowa do Poznania, 
aby sprawę w Prassach Zachodnich goręcej 
Poprowadzić i organizacyę tanecznego pow- 
Slania dopełnić - Przylem użył znowu do po: 
mocy zbiegłego Nepomucena Sadowskiego , któ- 
Ty, jak wyżćj wspomniano, i jeszcze przed 
Elżanowskim był w Prussach Zachodnich czyn- 
bym, a teraz wyraził zdanie:—że użyciem re- 
igijnego fanatyzmu między chłopstwemi wiel- 
tego wpływu duchowieństwa, pewno będzie 
Można zebrać do broni 5000 ludzi z niższych 
lass ludu. 

Sadowski otrzymał zlecenie, udać się na- 
tychmiast do Pruss Zachodnich, ściągnąć lam 
jeszcze bliższe inf(ormacye i pokończyć wszel- 

ie przygotowania jeszcze do powstania po- 
trzebne. Kosiński sam ułożył, jak późnićj ze- 
znał, płan operacyjny dla Pruss Zachodnichi 
sympatycznym alramentem wygotowany znie- 
50 wyciąg posłał przez zbiegłego Jana Pozor- 
skiego do Bydgoszczy, do wręczenia Nepo- 
mucenowi Sadowskiecimu, a zarazem kazał mu 
"oświadczyć, żeby na niego 13 lutego czekał 
w tém mieście. Nepomucen Sadowski przy- 
był do Bydgoszczy 5 lutego, jak zeznaje brat 
lego Stanisław, udzielił list od Kosinskiega 
śwojermu bratu, i zlecił Janowi Pozorskiemu, 
aby natychmiast jechał w Prussy Zachodnie, 
gdyż powstanie wybuchnąć ma 2I lutego. Sam 
podobnież tamże odjechał, zleciwszy bratu 
swojemu Stanisławowi, aby za przybyciem 

osińskiego do Bydgoszczy, nakłonił go do 
boczekania, gdyż rozmówić się z nim jeszcze 
Musi co do okołiczności Pruss Zachodnich. 

osiński 13 lutego przybył do Bydgoszczy, a 
2 nim Anastazy Radonski, który wedle zezna- 
nia Sadowskiego, przeznaczonym był do prze- 
śłania oczekiwanych wiadomości z Pruss Za- 
chodnich do Poznania. Oprócz nich wiele połskićj 
szlachty zjechało w tymże dniu do Bydgose- 
rzy, wedle urzędowego doniesienia magistra- 
lu, między nimi, według własnego zeznania, 
znajdował się także pułkownik Biesiekierski 
z Poznania, który jak wyżćj wspomniano, 
Mał objąć dowództwo w Prussach Zachodnich. 
s Dareinnie Kosiński czekał na Nepomucena 
wadowskiego. Opuścił Bydgoszcz 16 lutego i 
wkrótce potem aresztowany został niedaleko 
Gorzowa ( Landsberg an d? W.) 

m w Prusach Zachodnich „Seweryn Elżanow- 

I mianował studenta Trojanowskiego komi- 
sarzem Starogrodzkiego okręgu i polecił mu, 
przy wybuchu powstania, zwrócić przedewszyst- 

lem uwagę ua miasto Starogród. 


— 


Trojanowski jeszcze przed Elżanowskim zo- 
stał aresztowany dnia 24 grudnia 1846 r. 

W skutek tego Elżanowski jak sam opo- 
wiada, oddał komisarstwo okręgu administra- 
torowi parali Lobodzkiemu, przez Irojanow- 
skiego zwerbowanemu, i na jego wniosek e- 
lewowi agronomicznemu von Putkammer Kle- 
szczyńskiemu. 

Obydwaj oświadczyli się gotowemi jak naj- 
żarliwićj działać dla sprawy polskićj, jednak 
uważali, że ani oni sami, ani ich położenie 
nie jest stósowne dla objęcia urzędu kommi- 
sarza okręgowego. Klżanowski przyrzekł im 
dla tego przysłać innego naczelnika i w wła- 
ściwyru czasie uwiadomić o dniu wybuchu, 
którego oczekiwać należało już w krótkim 
CZASIE. 

W dniu 20 lutego 1846 r. stawił się przed 
Lobodzkiim oskarżony Floryan Ceynowa, u- 
czeń wydziału medycznego z Królewca. Ten 
jak sam zeznaje przyjętym został do związku 
przez Teofila Magdzickiego, który udając się 
jako dowódzca wojskowy, do Zmudzi przez 
Królewiec przejeżdżał, przyjął go niedawno 
do sprzysiężenia i wezwał, by z powodu zbli- 
żającego się wybuchu powstania, udał się do 
Pruss Zachodnich. > 

Ceynowa znał się z Lobodzkim, a gdy się 
od tego dowiedział, że oczekują przyrzeczo- 
nego naczelnika i wyglądają chwili wybuchu, 
przyjął na siebie rolę naczelnika, jaka mu się 
przedstawiała i uwiadomił swych współprzy- 
sięgłych, że noe z 21 na 22 lutego wybraną 
została na chwilę ogólnego, w jednym czasie 
na wszystkich miejscach nastąpić mającego po- 
wstania polskiego narodu. Uwiadomił go o 
tém w Królewcu równie oskarżony Alexander 
Szyszyłowicz. 

Ceynowa i Lobodzki, którzy obaj bardzo 
rozległe zeznania złożyli, wydali następne po- 
stanowienia co do wykonania powstania: 

1 W nocy z 2I na 22 lutego ma być 
wziętćm miasto Starogrod , posterunki woj- 
skowe mają być zamordowane, stajnie 
huzarów i arsenał zabranym. < 

2. Chciano członków resursy, którzy byli 
zcbrani na bał, oficerów i urzędników 
cywilnych, jak równie wszystko co tylko 
mogłoby się opierać, zamordować i spic- 
szących z kwater żołnierzy pobić. 

3. Kassy publiczne mają być zabra- 
nemi. 

4 Po udaniu się powstania chciano mita- 
nować komunissarza okręgowego, prokla- 
mować rewolucyę, Dr. Sedlag, biskupo- 
wi w Pelplinie, dodać adjunkta, któryby 
jego krokami kierował, Ustanowić try- 
bunał rewolucyjny, któremu najprzód miał 
być oddany Węsierski oberżysta z Staro- 
grodu, poniewaź ten doniósł o usiłowa- 
ném zwerbowaniu go przez Trojanow— 
skiego i przez to stał się powodem are- 
sztowania tego ostatniego. 

5. Następnie jedna część powstałój le_ 


daości miała być posłaną do zbornego 
; punktu Gradziąża, by połączyć się z pow- 

stańcami z Pruss Zachodnich tam skiero- 
wanemi. Pozostałą częścią powstańców 
chciano za wezwaniem landweru umo- 
cnić powstanie miejscowe i rozszerzyć.-— 
"By wykonać te środki z ogólnym planem 
powstania zgodne, Lobodzki miał następ- 
nego dnia zebrać u siebie już prayjetyeh 
sprzysiężonych, oraz wezwać kilku du- 
chownych, o których przypuszczano, że 
są przychylnemi. Tam miał być ułożony 
szczegółowy plan działań i massa ludu 
wezwaną, o ile możności uzbrojoną i do 
punktów zbornych odprowadzoną. 

Na uwagę Lobodzkiego, że chłop prosty 
do sprawy dawnćj Polski nie ma żadnego przy- 
wiązania, ale owszem w ogóle obawia się, 
by sziachta nie rozpoczęła na nowo swych da- 
wnych bezprawi, postanowiono obudzić nie- 
nawiść katolików przeciw ewangelikom. Mia- 
no wmówić w lui prosty, że ewangelicy w 
Starogrodzie mają zamiar wymordować kato- 
lików tamecznych i że w tym samym celu 
następnie do wiosek się udadzą. Że powsta- 
nie odbywa się dla dania pomocy katolikom 
w Starogrodzie, a jeżeli ewangelicy w przy- 
pisywanych im zbrodniczych zamiarach ruszą 
na prowincyę, dla przecięcia mi drogi. 

„Przysięgli przez to oszukaństwo tém ła- 
twićj mogli się spodziewać dojścia do swego 
celu, bo w tych stronach jak wiadomo polak 
a katolik, zaś niemiec a ewangielik jedno zna- 
czą. 

Lobodzki spełaił dane mu polecenie, już 
to osobiście, już to przez posłańców i listy. 
Następnego dnia, w jego miesskaniu zjechali 
się po kolei zaproszeni sprzysiężeni i ducho- 
wni, których miano zyskać dla powstania, jak 
to oni sami zeznają. > 

1). Elew agronomiczny von Puttkammer Kle- 

szczyński. h 

2). Osadnik i przełożony kościelny Antoni 

Switała. 

3). Osadnik i przysięgły Jan Danowski. 

4), Czeladnik garncarski Wilhelm Wysocki. 

5) Dzierżawca karczmy Jan Edward Mazu- 
rowski. 


6). Inspektor agronomiczny Stanisław Eliasz 
de Penta Lipiński i 

1). Probosz Andrzej Pomieczyński, w towa- 
rzystwie swego wikarego. 

8). Franciszek Kandyba. 

Andrzój Pomieczyński był przeznaczony 
do zostania adjunkiem przy biskupie ; niechcia 
jednak mieć żadnego udziału w rewclucyt rá- 
wnie jak Kandyba był tylko słuchaczem bez- 
czynnym. g 

Reszcie przybyłych, stósownie do ogólne: 
go planu dano instrukcyę a zarazem 0 szcze 
gółach planu operacyjnego uwiadomiono. Plan 
ten w głównćj treści był następny: 

1). Lud prosty ma być podburzonym, 0 ile 
możności uzbrojonym i sprowadzonym RA 
dwa punkta zebrania, pod Starogród "4 
szose Derszawskie przy wyjściu z Staro- 
grodzkiego lasu i na szose Chojnickie: 

2). Jednym bufcem dowodzi von Putikam: 
mer Kleszczyński, drugim Mazurowski t 
Lipiński. 

3). Jako główny dowódzca, Ceynowa uda” 
je się do Starogrodu; pod komendni do: 
wódcy mają się doń zgłosić i otrzymać 
rozkazy do ataku, który wówczas natych” 
miast ma być rozpoczętym. 

(Dokończenie nastapi). 
— Londyn 5 Sierpnia, — 


Przy wyborach rozpoczętych w Drogheda 
największą liczbę głosów zyskał irlandzki se” 
kretarz stanu pan Sommerville. Tylko z naj” 
większą trudnością można było przeszkodzić 
ważnym wybuchom z powodu rozdrażnieniś 
tamecznych repealistów. 


PRZYJKCHAŁI DO KRAKOWA, 
Od dnia 25 do dnia 26 Sierpnia. 
Galiński Ludwik, Rippelli Gustaw, Geppert 
Władysław ob., Sidorowicz Paweł, Romer Felis 
hr., z Galicyi;-- Kamiński Józef ob., Cywiński 
Edward, z Polski; -- Engel Michał, z Pruss. 
HM yjechali z Krakowa. 
Miniewski, Kielanowski Jan ob, Rippelli G- 
staw , do Galicyi. 


Doniesienie Urzędowe. 


Prawnie zajęte zboże w snopie w drodze 
exekucyi Sądpwćj sprzedane zostanie przez 
publiczną licytacyą w dniu 27 Sierpoia r. b. 


o godzinie 10 zrana na właściwym targu 2% 
gotową zapłatę. 
Kraków dnia 21 Sierpnia 1847 r. 
Paweł Więckowski. C. K. K. S 


Doniesienie prywatne. 


- Niżój podpisany ma chonor uwiadornić Sza- 
nowną Publiczność, iż w domu swym podN. 
520, przy ulicy Floryańskiej w Hotelu Pol- 
skim pod Białym Orłem założył NOG WA 
RESTAURACYŃ , którą urządził w 
całóm znaczeniu dla dogodności, przycbiecując 
pajszybszą obsługę, oraz Potrawy, i napoje 


ofiaruje za bardzo umiarkowaną cenę. Stara" 
niem zaś z méj strony będzie stać się dogodnóm 
Twych łaskawych względów i żyć tą nadziejń 
iż będą raczyli licznemi odwiedzinami zaszczy 
cić mój doin. | 
(2r.) Jan Wartalshi. 


